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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY.

SYTUACJA POLITYCZNA W  POLSCE.

Journal des Debats 1.X, podaje treść artykułu 
Smogorzewskiego z ,,La Pologne", w którym  autor 
wyraża obawę, że wizyta francuskich ministrów w Ber 
linie może znów obudzić w Niemczech chęć zmiany 
granic wschodnich. Dowodem tych ukrytych chęci nie­
mieckich smużyć może cyniczne powiedzenie prezesa 
„Deutsch - Franzosische Gesełlschaft" w Berlinie, że 
najważniejszym warunkiem zbliżenia obydwuch naro­
dów jest porzucenie Polski przez Francję. Smogo­
rzewski wykazuje bezsprzeczną polskość Pomorza, 
popierając s'we wywody statystyoznemi i historyczne- 
mi faktami i dodaje, że polityka polska nie zna zu­
pełnie i nie uznaje kwestji „korytarza < k tóry istnieje 
jedynie na mapie, lecz nie w rzeczywistości i, że w o- 
stateczności Polska inie cofnie się przed wojną, gdyby 
miała oddać nawet piędź swej ziemi. _

Germania 2.X, pisze o konferencji unickiej, jaka 
odbyła się w Pińsku, na której byli reprezentowani 
Polacy, Ukraińcy, Białorusini i Rosjanie w ogólnej licz 
bie 98 uczestników, oraz wyższe duchowieństwo: arcy­
biskup Ropp i biskupi: Łoziński, Przeździecki i Łukom- 
śki. Tej konferencji — pisze dziennik — należy za­
wdzięczać, że w rozwoju kościoła unickiego został do­
konany dalszy krok.

Rheinisch - W estfalische Zeitung 27.X, pisze, że 
tak długo prawdziwe porozumienie z F rancją  nie mo­
że być szczere, jak długo istnieje „korytarz , jak d łu­
go we Francji głosić się będzie, „że granice francuskie 
bronione będą nad W isłą". S p ra w a  „korytarza jest 
dla Niemiec ważniejszą od wszystkich innych, o któ­
rych rozmawiać będą ministrowie francuscy. Lecz o tej 
'sprawie, zarówno jak i o kolonjaiCh nie będzie mowy 
w Berlinie, dlatego też po wizycie francuskiej nie na­
leży się wiele spodziewać.

Norddeutsche Presse 26.1X pisze, że polskie w ła­
dze graniczne szykanują podróżnych, przejeżdżają­
cych prze polskie Pomorze. N. p. pewna osoba, jadąca 
autem musiała się z granicy wracać do Chojnic celem 
wymiany marek na złote, ponieważ władze polskie od­
mówiły przyjęcia cła warunkowego w markach.

POLSKA A PAŃSTW A BAŁTYCKIE.

Prasa litewska 1.X, w koresp. ag. „Elta" z Hagi 
donosi, że — z powodu różnicy zdań sędziów Trybu­
nału Międzynarodowego co do sformułowania decyzji 
Iw sprawie otwarcia komunikacji tranzytowej pomię­
dzy Litwą i Polską — ostatecznej decyzji Trybunału 
w tej sprawie nie należy spodziewać się wcześniej, niż 
przed dn. 10 b. m.

Lietuvos Aidas 1.X, w obsz, koresp. z Hagi, oma­
wiającej skład personalny Trybunału (Międzynaro­
dowego, rozw ażającego spraw ę Otwarcia kom uni­
kacji tranzytow ej pom iędzy Litw ą i Polską, podkre­
śla, że zarówno poważny wiek isędteiów Trybunału 
jak i jego sk ład  wzbudiZają zaufanie. S troną oskarża­
jącą w  procesie isą: kom isja tranzytow a Ligi Nar, i 
Polska, stroną oskarżoną — Litwa. Dziennik za- 
iznacza. że obecne zebranie Trybunału nie wzbudza 
absolutnie żadnego zainteresow ania zarówno wśród 
polityków  jak i w śród dziennikarzy, k tórzy zniechę­
ceni dlo suchych rozpraw  Trybunału już dawno o- 
pnścili Hagę, nie w yłączając redak to ra  „Kurjera 
W ileńskiego" p. Okuliciza, k tó ry  — po Otrzymaniu 
wlizy od przedstaw iciela Litwy Sidzikauskasa— n a ­
tychm iast udał się na Litwę, by odwiedzić tam k rew ­
nych. ŚWiat praw niczy zaznajomi isię zatem  ze 
sprawą tranzytow ą dopiero z  wydawnictw Trybu­
nału, politycy zaś . wyciągną odjpowiedńie wnioski 
po zapadnięciu decyzji Trybunału.
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Lietuvos Aidas l.X , w koresp. ag. „Elta z R yś1
z a m i e s z c z a  obez. streszczenie artykułu łotewskiego 

•„ma Pedeia Bridii”, które wypowiedziało pogląd, ze 
Łotwa "zarówno w rokowaniach z Sowietami jak i z 
Francją powinna występować samodzielnie, me za 
S T p i te k to ra te m  Polski, która, dążąc do zawarcia 
I  Sowietami paktu o nieagresji wspólnie z państwami 
b a ł t y  dkiemi i Rumun ją, chce w ten sposob rozszerzyć

swe wpływy w państwach bałtyckich, co zdaniem 
dziennika — jest zguhne dla interesów Łotwy.

Lietuvos Żinios l.X , w art. w!st. wypowiada się za 
koniecznością rozszerzenia współpracy Ekonomicznej 
pomiędzy Litwą, Łotwą i Estonj ą, a to w ro ze w 
miany towarów, produkowanych przez poszczególne
kraj e.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E

FRANCJA A NIEMCY.
GOSPODARCZA SYTUACJA  

MIĘDZYNARODOWA

Germania 2.X,  w koresp. z Paryża p. t. .-Francu­
zi o Niemczech. — Niebezpieczne spraw ozdania 
mIrze że na stosunkach niemiecko - francuskich cią 
fy  przeszłość, i o tych pozostałościach, utrudniał - 
cych porozumienie między obu narodami, mo 

•kanclerz Rzeszy na- przyjęciu m inistrów francuskich 
w Berlinie. Paul V alery w ostatniej książce ,Re- 
Sards sur le monde actuel jeszcze O g ó ln ie j wyraża 
się o historyclznem dziedzictwie, obciążaj ącem Eu 
ropę Pisize on: „Hilstorja uspraw iedliw ia wszystko, 
czego pragniemy. Niczego nie uczy, albowiem obej- 
S Ł  wszystko i daje przykłady na Wszystko . 
Dziennik wskazuje, że stosunki
iskie są zakłócane przez odpowiednio^ dobierane 
przykłady z dziejów i głównie czynną to francuscy 
sprawozdawcy prasowi w  idosunku do Niemiec. 
Ostatnio ta k  postąpił Juljusz Sajuerwem, w „Matm 
który to dziennik zawsze opowiadał się za Pol-Y ^ 
Brianda; następnie w tymże „Matto podał Henryk 
Korab ,,bardzo tendencyjny opis stosunków  w N 
iazedhl‘‘.' Na artykuły  Koraba, k tó ry  jest Polakiem, 
odpowiedział Fernand de Brinon w  „Information , 
wytykając m u jątrzenie stosunków  między dwom a
narodami. . ,, . _

„Nieprzychylne zamierzenia — pisze dziennik- 
tych sprawozdań prasow ych nie są miczem dznwnem, 
jeżeli się zważy narodowość korespondenta, Nawet 
doisyć rzeczowe opisy, jak wizyta w  koszarach poli­
cji berlińskiej, nie mogą zatrzeć tego wrażenia. Nie 
należy przypuszczać, że ,,Matin ,  którego i  le own 
ctwo odznacza się duchem europ#kilm , zgadza się 
poglądami Kucharskiego. Tern więcej jest zd urnie 
wającym w ybór jego n a  obserwatora; stosUpkow nie 
mieckich". Tern autor tłómaczy, iż tak  łatwo roz­
powszechniają islię później w Paryżu tryw ialne uwa 
gi o życiu berlińskiem.

Vorwdrts 2.X,  w koresp. z B ukaresztu  pisze, że 
na kongresie un ji m iędzyparlam entarnej przem aw ia 
prezes parlam en tu  niemieckiego; P aw eł Loe e„ ory 
wskazał n a  sztuczność obecnego kryzysu  sWiatowegp. 
albowiem nadm iar tow arów  Wskazuje, iż kryzys m e 
został wytworzony p rzez  siły  przyrodzone, lecz sztucz 
nie przez człowieka. DlaltegO też  ludz1e m o g ą j ryzys 
opanować. Loebe mówił dalej o możliwości un ji ce nej 
niemiecko - francuskiej. Publiczność powi a a en 
stęp gorącemi oklaskam i.

Journal des Debats 2.X w a rt P. B ernusa  oma­
wiającym ewentualne wyniki podróży ava a 
Waszyngtonu pisze Co następuje: Porozumienie mię­
dzy Ameryką a Francją byłoby niezawodnie rzeczy

doskonałą, lecz nie trzeba, aby zostało z^w arte z u 
szczerbkiem  dla w ielkich zasad, których obrona 
jest obowiązkiem Francji. W Am eryce ludzie mają 
i czasem dziwne poglądy na sprawiedhwosc. Niedaw 
no jeden iz profesorów amerykańskich, znany 
swych prac naukowych, dość kom petentny w  spra­
w ach Europy, gdzie przeżył kilka lat, wysuwał pro­
gram polityczny, k tó ry  streścić moznaby w kilku na 
stępujących zdaniach: ,,Francja i S tany  Zjednoczone 
mogą obecnie kierow ać śWiatem. N astała dla obu 
krajów  chwila upraw iania wspólnej polityki, Lecz 
trzeba, dlatego, aby Francja zrzekła się obrony 
państw , powstałych po wojnie nprz; Polski i Czecho- 
słowaidjli. Państw a te  nie posiadają tych samych 
praw  dlo egzystencji i niepodległości, jiakie m ają wiel^ 
kie m ocarstwa. Z Niemcami m ożnaby dojsc do po 
rozumienia, dając im żądane kom pensaty w  Euro­
pie centralnej. Uzyskuje się w  ten  sposob ugrupo­
wanie sił, k tó re  ustali porządek na sWiecie . Nie u- 
lega wątpliwości, pisze P ierre Bernu®, iż podobne 
zapatryw anie rozpowszechniło się ,w ostatnich la- 
taiclb w  Stanach Zjednoczonych i że tern tłóm aczy się 
powodzenie kampanji przeciw  traktatom - Nie mcze 
być pod tym, wzledem żadhych nieporozumień. A- 
m eryka powinna wiedzieć raz n a  zawsze, ze pan 
iSltwo francuskie oparte jest na sprawiedliwości i ze 
w  naszych oczach praw a państw a sredmeg-o lub ma­
łego równe są prawom państw  większych ,1  bogat­
szych. Niemcy zalały Europę k rw ią  i pożogą, po­
niew aż wzgardziły tą  Wielką zasadą. Pokoj wówczas 
zapew niony być może, gdy ta  w ielka zasada zosta­
nie uszanowana. Kampamja przeciwko traktatom  jest 
niczem  tonem  jak wznowieniem przedwojennej po­
lityki Niemiec. '

Le Matin 29.1 X, w art. H. Koraba twierdzi, że na j­
ważniejszym wynikiem wizyty berlińskiej jest polep­
szenie się atmosfery politycznej. Można twierdzić, ze 
wizyta ta  sprawiła jak najkorzystniejsze wrażenie w 
całych Niemczech. Ludzie zazwyczaj sądzą łagodniej 
i w duchu bardziej pojednawczym czyny rządu, f o ­
rego przedstawicieli -goiszczą u  siebie, chocby tylko 
przez 24 godziny.

Le Quotidien 29.1 X, twierdzi, że wszystkie oficjal­
ne  oświadczenia w  spraw ie niemiecko-francusKiej 
Współpracy pow tarzają ciągle słowa: ,, wzajemna
pom oc”, ■.Wspólna działalność”, nieomal ze zrzesze­
nie się- Leicz w  rzeczywistości do spółki tej Nienicy 
wnoszą jiafcoi swój udlział ciężkie warunki gospodar­
cze, dlo k tórych przyznali się otw arcie Brum n0 i 
Hindenburg, a  Francja Wnosi owoce swej pracy  i 
iswęj oszczędności. W szyscy Francuzi pragną z całe­
go serca trw ałego i szczerego zbliżenia, lecz muszą 
wiedzeiić dokładnie za jaką cenę da się to urzeczy­
wistnić.
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La Republique 29.IX, w art. G. G udeneta pisze o 
wizycie francuskich ministrów w Berlinie co następu­
je- ,Wyikrz;yiknilkii ,,ratuj nas Briandzie!", któremi tłu ­
my berlióezyków przyw itały francuskiego ministra 
spraw zagranicznych przed am basadą francuską, 
świadczą o tern, że Niemcy liczą, iż Francja uratu je 
nietylko pokój, lecz również i jedną z form cywili­
zacji".

Svenska Dagbladet 30.IX, w art. wist. przypomina, 
że w r. 1920 żądano wydania Hindenburga jako zbro­
dniarza, co dziś już należy do przeszłości, jednak da­
leko jest jeszcze do rozwiązania zagadnienia fran­
cusko - niemieckiego. Zdaniem autora, spotkanie się 
przedstawicieli rządów francuskiego i niemieckiego na 
terenie Prus daje więcej widoków wzajemnego zroztu- 
menia, niż w zbyt międzynarodowym nastroju, w Ge­
newie. A porozumienie mięidzy F rancją  a Niemcami 
przyczyni się do usunięcia nieufności między narada­
mi i zachęci Stany Zjednoczone A. P. do współpracy 
na terenie polityki światowej.

Berliner Tageblatt 2.X, w koresp. z Rzymu pisze, 
że min. Grandi przybędzie do Berlina już prawdopo­
dobnie na początku października. Przyśpieszenie tej 
wizyty zostało niewątpliwie spowodowane wizytą ber­
lińską ministrów francuskich, gdyż W łochy stara ją  się 
brać udział w rozwiązywaniu spraw  europejskich na 
pierwszem miejiscu. W prawdzie prasa włoska scep­
tycznie odniosła się do wyników narad  berlińskich ale 
nie zapoznaje rzeczowych podstaw ewent. w spółpra­
cy francusko - niemieckiej, w której W łochy chcą 
mieć udział.

Corriere dela Sera 28.IX, w koresp. z Berlina o- 
ipfeuje przebieg pobytu ministrów francuskich, pod­
kreślając, że ludność miasta nie brała udziału w przyj 
mowaniu ministrów, a wszędzie pilnowała bezpieczeń­
stwa wielka ilość policji. W izyta nie będzie miała 
wielkich wyników, gdyż obie strony uważają, że oko­
liczności temu nie sprzyjają. Wilkiech zagadnień po­
litycznych nie poruszano.

U Popolo d'Italia 29.IX, w art. wst. stwierdza, że 
celowa gospodarka państwa wytmaga jego kierowania 
życiem gospudarczem wewnątrz kraju, a liczenie zaś 
na prywatną inicjatywę daje w wyniku często1 bez­
władność. Faszyzm to zrozumiał i znalazł rozwiąza­
nie w postaci systemu korporacyjnego.

The Morning Post 30.IX, omawiając konferencję 
węglową, która się zbiera obecnie w Londynie, pisze, 
iż angielscy właściciele kopalń są obecnie w lepszej 
sytuacji niż poprzednio, gdyż mogą konkurować na 
bardziej równych warunkach.

SPRAWA ROZBROJENIA.

La Tribuna 30.IX, w art. wst. twierdzi, że propo­
zycja wstrzymania zbrojeń postawiona przez W ło­
chy odniosła ten skutek, że zarzucono słowny pacy­
fizm, a przystąpiono do omawiania rzeczywistych wa­
runków w stosunkach międzynarodowych. A  chociaż 
Francja ze swymi satelitami opiera się temu, ufa w 
hegemouję, opartą  na pomyślności, to jednak stanowi­
sko jej zostało pokonane przez kryzys gospodarczo-

połityczny, który nie robi różnicy między zwycięzcami 
a zwyciężonymi i nie oszczędza nawet neutralnych.

R yt as 30.IX, w koresp. Gabrysa z Genewy, oma­
wiającej sesję R ady Ligi Nar. krytykuje delegację li­
tew ską z powodu częstego zajmowania przez nią 
stanowiska, sprzecznego z interesam i Litwy. Ja sk ra ­
wym  tego przykładem  — pisze Gabryś — jest fakt, 
j.a(ki zaszedł w  Ill-ej komisji rozbrojeniowej. W ko­
misji tej delegat polski Sokal zgłosił zastrzeżenie 
Polski co1 do propozycji włoskiej, motywując, to  
szczególną sytuacją Polski. „Położenie Litwy — pi­
sze autor -— nie jest lepsze, — czyż bowiem hitle­
rowcy nie grozili w  Tylży rozsadzeniem granic Li­
twy? Lecz p. Klimas żadnego Zastrzeżenia w  spra­
wie propozycji włoskiej nie uczynił".

SYTUACJA POLITYCZNA W ANGLJI.
Le Temps 2.X, twierdzi, że kryzys polityczny w 

Anglji robi wrażenie poważnego) rozłam u w łonie 
samego gabinetu na tle taktyki, jaką ma zastosować 
rząd przy przeprow adzaniu swego planu gospodar­
czego w prawdziwym duchu narodowym. Porozumie­
nie będlzie bardzo trudne do osiągnięcia a  jednak 
musi doi niego dojść jak najprędzej, ponieważ od po­
rozumienia) tegoi zależy przyszłość narodu. Jeżeli na­
ród  angielski ma p'OWźiąć zaufanie dio własnego w y­
siłku. skierowanego ku  zażegnaniu kryzysu gospo­
darczego, to musi przedewszystkfem  wiedzieć do­
k ąd  dążą jego przyw ódcy i w  czyje ręce ma on zło­
żyć swój los. Dla tego też decyzja Mac Donalda co 
do zarządizenia natychm iastowych wyborów, lub też 
odłożenia ich na dafezą przyszłość, będzie miała za­
sadnicze znaczenie dla losów Anglji.

BLISKI WSCHÓD.
Der Tag 2.X, w koresp. ze Stambułu pisze o za­

biegach Turcji w sprawie wejścia do Ligi Narodów. 
Rząd turecki nie uznaje podziału państw na m ałe 
i duże i pragnie wejść do Ligi tylko wówczas, gdy o- 
trzym a s ta łe miejsce w Radzie Ligi. Ponieważ to dą­
żenie nie ma widoków powodzenia, Turcja Starała się 
zijednać sobie G recję i Bułgarję, które już w  trójkę 
zażądałyby dla siebie stałego miejsca w Radzie. Te 
rokowania nie dały wyników, więc Ismet PasZa i Tew- 
fik Ruszdi Bej w najbliższym czasie udadzą się do 
Aten i dio Budapesztu dla dalszych rokowań nad kwe­
st ją wstąpienia do Ligi Nar., a w Trjeście spotkają się 
z przedstawicielami Włoch.

RÓŻNE.
Dreptatea 27.IX, nawiązując do art. A, Berzewi- 

czy w „Pester Lloyd" o możliwości zbliżenia między 
W ęgrami a Rumun ją, stw ierdza wielką wspólność in­
teresów między obydwoma krajami, ale uważa, że 
Utrudniają zbliżenie ciągłe pretensje do Siedmiogrodu, 
które także p, Berzewiiczy podnosi, pomimo, że w Sied 
miogrodzie W ęgrzy stanowią mniejszość.

Lietuvos Żinios 1.X, zamieszcza obslz. wzmiankę 
o aresztowaniu na Litwie obywatela łotewskiego Ro­
manowskiego, k tóry  odgrywał rolę carewicza Aleksie- 
ja  Romanowa i obiecywał Litwie Smoleńsk za przy­
chylność władz litewskich do jego osoby.

Druk. „Kadra", Warszawa, Długa 50, teł. 786-30. Drukowano na prawach rękopisu.
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